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Ś w ią te c z n e  o d c z y ty  d la  lu d u .

P o w sz ech n ie  już te raz  uznana i co raz  więcej czu ć  
s ię  da jąca  p o trzeb a  oświaty m ięd zy  w iejskim ludem  
w y w o ła ła  m nog ie  ro z p ra w y  i liczne odezwy, d ą ż ą c e  
w sz a k ż e  głów nie  do rozszerzenia  św ia t ła  sposobem  
d aw n y m , t rybem  zw yczajnym  —  to jest,  u c z ą c  dzieci,  
a  p o c zą tek  nauki b io rąc  od czytania.

S z ko ła  w ięc  i szkolnic two, pow olnem i skrzyd ły  
sw e m i p rze c iąg ać  mają  po  s io łach, po  kra ju  i ludz­
k o ś c i ,  gdy  przecież ja k  najusilniej p r a g n ą ć  należy, nie 
aby  w zras ta jące  do p ie ro ,  ale d o jrza łe  ju ż  pokolenie  
do  czucia  i życia obudzić.

D o b r ą  jes t  rzeczą  rozśw iecać  um ysł ojca przez n a ­
u k ę  s y n a ; lepszą  jednakże  zatlić w  duszy p ierw szego  
is k rę ,  k tó ra  i d rug iem u później być  m o że  pochodnią .  
U  n as  zaś  tym po żą d a ń szy m  byłby  taki ob ró t ,  że w  
w ie lu  okolicach w łościanie  z małymi tylko w y ją tkam i,  
p rzec iw n i  są  kształceniu sw ych  dzieci, a w iadom ośc i 
tych  ostatnich, po  p rzebyciu  szkoły, o g ran icza ją  się 
w  p ra k ty ce  na sam em  używ aniu  ks iążk i do modlitwy, 
zam ias t  d a w n eg o  p ac io rk a   Pojęcie  p rzy tem  nie w z b o ­
g a c a  się żadn ą  p łodną  m y ś lą ,  a k rocząca  tą d ro g ą  o- 
sw iafa  żadnych praw ie  nie czyni p os tępów .

O becna  p o ra ,  tak  szybko  rozw ijająca w szelkie  s p o ­
łeczne żądan ia ,  m a  p ra w o  w y m a g a ć  po nas szybkiej 
też pom ocy, a tej udzielić je s t  nam  obowiązkiem w y p ły ­
w a jący m  i z daw nej opieszałośc i i z trosk liw ości o b e ­
cnej.  O b o k  w sp ie ran ia  ca łą  silą wszystk ich  usiłow ań, 
dążący ch  do  zabezpieczenia  m łodych  pokoleń  od  cie­
mnoty , co p rzygnęb ia ła  s ta rsze ,  w y pad a  i tym osta­
tn im  z d jąć  zas łonę  z oczu, w y p ad a  w p row adz ić  je  w  
to życie obywatelskie ,  k tó re  ju ż  dla nich je s t  o tw arte ,  
a  o k tó rem  jeszcze  żadn ego  nie m a ją  pojęcia.

Dla nich teraz  nie  czytanie ale myślenie, ale poj.  
m o w an ie  siebie sam ych i tego co je  otacza, g łó w n ą  
jes t  po trzebą ,  a w szystk ie  p ism a ludow e chybią  s w e ­
g o  celu, jeże li  p rzedew szystk iem  nie po trafim  na k o ­
r z y ś ć  tychże c iekaw ośc i rozbudzić .  Z  tej m iary  zd a ­
j e  s ię  s tosow nem , w szędzie  gdzie tylko będzie  m ożna, 
zap row adz ić ,  bogdaj po d  g o łem  niebem, świąteczne 
odczyty , objaśn ia jące  w  tonie w łaśc iw ym  nietylko w szy­

d k tó ry m to  je d y n ie  r a z ie  red a k c ya  r ę c z y  z a  reg u la rn a  p r z e s y łk ę  
JRosyi p ren u m era ta  s k ła d a  s ie  na  p o c zta c h .

stkie ważniejsze bieżące w ypadki,  i wszystkie d o k o n a ­
ne św ieżo w  społeczeństwie zmiany, ale także  dzieje 
n a ro d u  i dzieje chrześcijaństw a, z k tórem i one  zosta ją  
w bezpośredn im  związku.

D odaw szy  jeszcze  w iadom ości k ra jo w o  - p rzem y­
słow e i m ie jscow o-gospodarsk ie ,  tak  wszędzie po trze­
bne, rzuconoby  siołom naszym  p ło d n e  dla p rzy sz ło ­
ści z ia rn o ;  bezpośredn ie  zaś  rozświetlenie d rzem iących  
um ys łów  w yw arłoby  też na zak ładać  się w k ró tc e  m a ­
ją c e  szkółki ja k  najzbawienniejszy skutek.

M ateryał do rzeczonych o dczy tów , do  k tó rych  za ­
p row adzen ia  p leban  m iejscowy je s t  n a jw łaśc iw szą  po­
do bn o  oso bą ,  m ó g łb y  tenże w  ciągu tygodnia z ł a ­
tw ością  p rzygo tow ać ,  zwłaszcza że m n ożąc e  się teraz, 
p isem ka  dla Judu obfitych w kró tce  d o s ta rc z ą  nam  
ź ró d e ł ,  a ducho w n y , ja k o  z o b o w iązk u  znający u sp o ­
sobienie i stopień  pojęc ia  tych, k tó rych  przy rozryw ce  
w szech s t ro nn ie  pouczac  w ypadnie ,  najzdolniejszym b ę ­
dzie do zrobienia d o b reg o  w yboru.

W  wielu okolicach  w łościanin  przejęty jes t  je szcze  
dz iw ną  nieufnością do szlachty i do w szystk iego  co  od  
niej po ch o d z i;  toż i na  księży też z pew nym  n iedo­
wierzaniem p o g lą d a ;  ale postępu jąc  sobie  z należną 
o g lęd n o śc ią ,  i nie objawiając zbyt g o rą c e j  chęci p o ­
godzenia  w  sprzeczności będących  żyw io łów , m ożna-  
by tym  sposobem  zwolna zbliżyć je  do sieb ie ;  bo cóż 
dziw nego , żeby do tychczasow y dziedzic  albo k toś z je ­
g o  rodziny, z jaw ił  się także na  odczyt, i razem  z in­
nymi s łucha jąc ,  sw oich  też u w a g  niekiedy udzielił? ......

W s p ó ln o ś ć  jednego ,  b o gd a j  chw ilow ego zajęcia, 
m oże  najprędzej za tarłaby t le jącą  je szcze  obaw ę z je ­
dnej strony, a św ia d o m o ść  tej obaw y z drugiej, n a j­
prędzej pojednałaby um ysły , k tó re  nieprzyjazne z w a ­
śniły okoliczności,  ale k tó rych  jed no ść  i zgo da  s ą  
dla pomyślności k ra ju  n iezbędnym warunkiem .

W szystkie  nauki,  p rzes trog i ,  napomnienia ,  w p r o s t  
w ie jsk iem u  ludowi naszem u daw ane, ek l iw ość  tylko lub  
niechęć  w  nim w z b u d z ą ;  g o tó w  on u w a ż a ć  je  jako 
k ro k i  wsteczne, ja k o  żal po nadanych m u sw obodach .  
Dla tego dziejowy pogląd  na p rzem iany  społecznych 
s tosunków , i połączone z nim rozb ud zen ie  samodziel­
nej myśli , bardzo  się zdają  na  czasie, a  tern potrze-



bniejsze, iż bez nich o istocie konstytucyjnego życia 
zaledwie myśleć można.

W  imieniu tego k ra jow ego  dobra ,  dla k tó ­
rego  żadnych ofiar i t ru dó w  nie szczędzi p raw y  oby­
watel, w zyw am  wszystkich, k tórym to pismo w p a ­
dnie do ręk i ,  ażeby o kreś lony  w nim w niosek pod 
sum ienna  ro zw agę  wzięli, a jeś li  do  ich p rzekonania  
trafi, rych ło  przywiedli go do skutku.

26 g o  m aja 1848.
M a r ia  z  gór.

Powicściarstwo polskie,

p r z e z  L e s z k a  D u n in a  -  B orkow sk iego .

IV.

P iśm iennic two nasze ,  tak wiele zrazu ob iecu ją­
ce, niełatwo dało  się przytłumić i w yrugow ać  o jcom  za ­
k o n u  Jezusowego. Nie można rzec, aby w  XVII. w ie­
k u  nie było ju ż  umysłowego ruchu. Ale coraz  więcej 
p rzenoszono  go ze sceny życia w  ciasne scholastyczne 
obręby. W ięc  obo k  napuszonej erudycyi, obok  poje- 
dynczości bardzo  znakomitych zasobem  swej w ied zy ;  
p ow raca ła  łacina, n iknęła  oświata, szerzyła się c iemność. 
Właśnie ja k  w  Anglii ,  gdzie  obo k  najw iększych  b o ­
g a c tw  trw a  najw iększe ubóstwo. Z razu  w ydaw ano  j e ­
szcze gęsto dzieła pisarzy  XVI. wieku, częściej jed n a k  
łacińskie  np. Stanisława O rzechowskiego, niżeli połskie 
lub p rzek ład ane  na po lsk ie ,  np. Andrzeja  W olana  o 
wol. R zp. p rzek ładu  Dubingowicza. N iebaw em  zmierz­
cha  ten odb lask  świetności w ieku  zeszłego, a natomiast 
m n o ż ą  się religijne pozw y i dysputy  po kościo łach, 
d ialogi żaków  i zakonników , szumne panegiryki i w y­
m uszone  chwalby. W ś ró d  nocy oświecanej z rzadka  
jak o w em iś  b łędnem i ognikami mile spoczyw a oko na 
R e f o r m a c y i  o b y c z a j ó w  p o l s k i c h  Szym ona Sta- 
row olsk iego . Jestlo p raw ie  c iąg  dalszy Rejow ego Z w i e r ­
c i a d ł a .  Tylko że Rej p rzeds taw ia ł żywot szlachcica, 
S tarow olsk i zaś życzył n ap raw y  Rzptej. Z atem  w  Sta- 
row olsk im  raczej niż w  R eju , j a k  twierdził E d w a rd  
D ębow ski dopa trzyć  m ożna  ś lad ów  ja k o w e g o ś  spo łecz­
nego  rozprzęgania .  Mikołaj Rej i Piotr Zbyhtow ski g r o ­
madzili materyały do pow ieśc i obyczajowej z życia d o ­
m o w eg o  jako  p ierw szego  zaw iązku  społeczności,  S ta ­
ro w o ls k i  g rom adził  m aterya ły  do pow ieści socyalnej 
z życia narodow ego . P racy  ich zostały nie użyte. R zp .  
p o lsk a  była ryc e r sk ą  i p raw ie  w  obozie w ychowaną. 
P ró c z  c iąg łych  w ojen na rodow ych  zdarza ły  się często 
i aw anfurnic tw a, na p rzyk ład  w łóczęgi L isow czyków , 
w y p r a w a  Potock ich  do W ołoszczyzny, w y p raw a  Mni- 
s zch o w  z u danym  Dymitrem i tym podobne. Życie ta ­
k ie  odbijało  się w  ro zm o w ach ;  opow iadano  sobie 
ró ż n e  w ojenne zdarzenia ,  o k rasza jąc  je  fantazyą, p s t r z ą c  
i u rozm aica jąc  dodatkam i. Było też w  zwyczaju u trzy­
m ywanie rodza ju  dzienników, w  k tó re  zapisywano szcze­
gólniejsze w ypadki do m o w e,  rodzinne i na rodow e. Z 
tych ź ró d e ł  gdyby nie o trętw ienie  dla sztuki w ypły­
nę łaby  ła tw o pow ieść  h is toryczna. D yaryusze  i p a ­
miętniki p rzechow yw ano  dla potom nych  w  familijnych 
arch iw ach ,  ale nie sąd zon o  j e  god ne  druku . Przeto 
w ś r ó d  zaburzeń i nieustannych w ojen pustoszały d w o ­
ry i ginęły te d rog ie  p rzesz łośc i  zabytki. Tylko m a łą

ich liczbę uchronił p rzyp adek  i te dopiero  za dni n a ­
szych odszukiw ane i udzielane są  publicznej w iado­
mości. Tu należą pamiętniki Paska, wydane na jp rzó d  
przez R aczyńskiego w  r. 1836. Nie jes t  to p o w ie ść  
a le  'w zór w y b orn y  j a k  żyw io łu  his toycznego należy 
w powieściach używać, ja k  go obrab iać . A utor  s łużąc  
w o jsk ow o  w  połow ie  17. w ieku opisywały społczesnie  
w y p ra w y  wojenne, p rzy go dy  w  Szwecyi i różne z d a ­
rzen ia  dom ow e i publiczne. Odbija on jakby w  źw ier-  
ciedle lica czasu  swojego z c a łą  św ieżo śc ią r  b a rw  
życia i rysów  duchow ych . Nieraz d robna  niby o k o ­
liczność, ja ko w eś  postrzeżenia uboczne więcej rzu ca ją  
św ia t ła  w tę o tchłań w iekow ą, lepsze dają pojęcie  p rze ­
szłości niżeli osch le  opowiedzenie całego  h is to ry czn e­
go  wypadku. Bo w  tw arzy  czasu j a k  w tw arzy  ludzkie] 
g łów ne  części są  praw ie j e d n a k o w e ; tylko w  ich sk ła ­
dzie, tylko w  rysach drobnie jszych  daje  się dostrzedz 
w łaśc iw y charak te r ,  spow ita  myśl i zamiar. P asek  pi­
sał znaglony w ew nętrznym  po pęd em , lecz rozm iarko- 
w u ją c  m ia rk ą  w yobrażeń  w sp ó łczesnych ,  nie p rz y w ią ­
zyw ał do p racy  swojej w a r to śc i  k s iążkow ej,  ta i ł  ją 
naw et p rzed rodziną. O powiedzenie  w y p a d k ó w  w s p ó ł ­
czesnych, w  części znajom ych w  części d robnych ,  p ry .  
watnych, m ające tylko p o d  w z g lę d e m  artystycznem 
wyższe znaczenie ,  musiato  b y ć  obojętnein dla owych 
w ieków  scholas tycznośc ią  nadętych .  Być może, że  
P asek  albo z um ysłu ,  chcąc  się ciekawszym uczynić, 
albo co podobniejsza, p rzez  ła tw ow ierność  zap raw ia ł  
p ra w d ę  osobliw ościam i z w łasn e j  lub znajomych sw o ­
ich w yobraźni.  Ależ nie tylko p ra w d a ,  i zmyślenie w  
duchu  czasu  m oże  być historycznem. Umieć to z rob ić  
lub korzys tać  z tego przy  um ysłow ym  w yrobie  je s t  
rzeczą  um nictw a. Zmyślenie takie jes t  p ra w d ą  a r tys ty ­
czną  często do pojęc ia  historyi przydatnie jszą  od p ra w d  
his torycznych.

O d po łow y  17. w ie k u  p rzez  w iek  cały p rzeds ta ­
wia świat nasz um ysłow y i literacki sm utny  w idok  
pustkowia. Niwy jego  leżą zapuszczone i n ieupraw ne, 
o puśc i ła  je  siła  tw ó rcza  , nie s łychać  d źw ięk ów  sw o ­
bodnej poezyi, nie w idać  b la sku  jej kw ia tów , w szystko  
przygłuszy ł bujny chw ast scholastyczności. Myśl skuta  
i w ięziona w  ujęc iu  nie m ogła  być  ani rozum nym  do- 
r a d z c ą  w  potrzebie ,  ani w ieszczem  ostrzegającym  p rzed  
g rożącem i niebezpieczeństwami aby im w  czas zapo- 
b iedz. Z  opętaniem d uszy  n as ta ła  g n u śn o ść  jej dzia­
łań  i s tępienie w z ro k u ,  nie po jm ow ano  w łasnego  p o ­
łożenia, w łasn ych  po trzeb, zapoznaw ano istotę s w o b ó d  
republikańskich , tak  w ięc  z um y s ło w eg o  zan iedbania  
i upośledzenia  w yk lu w ała  się polityczna sw aw ola .  Nie- 
umiano  z łem u zaradzać ,  rzucono  się na oślep w p rą d  
w yp adk ów , znoszono klęski z dziwnie hero iczną  cier­
p liw ośc ią ,  bo w  pokorze  uciśnionego ducha, ale n a ­
zywano bezbożnie  w łasny  n ie rozsądek  b o sk ą  o p a t r z ­
nością .  Było w  tern w szystk im  coś  tureckiego fataliz­
m u  tylko z odm iennem  nazw iskiem , coś  p ob o żn o śc i  
o w eg o  w łościanina, k tó ry  nie dopuszcza gas ić  rażonej 
p iorunem  zagrody , choćby  od  tego w ieś cała sp łonęła .  
Z a  s ła b o śc ią  d u c h a  chyliło się i ciało k u  u p a d k o w i .  
W  czasie takiego w ykrzywienia  ro z s ą d k u  i m oralnej 
n iem ocy  a co raz  dotkliwszych naw ałnic  zew nętrznych, 
d o ść  by ło  obaczyć podobieńs tw o dogodnie jszego s tanu  
d u ch a ,  aby  się go chwycić j a k o  ostatniej nadziei. W  
tem dopiero  w idom y jes t  palec opa trznośc i ,  że w  sile 
m o rzące j  um ieszcza  z a ró d  odrodzenia ,  że spo łeczno ­
śc iom  żie sk ierow anym  i oślepionym chociaż się b łą -
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k a c  dozw ala  ale zag inąć  nie daje. K onieczność  p o s tę ­
p u  zaw aro w an a  jes t  na tu rą  ducha, jego  e las tyczno­
ścią. Im  w iększy  nacisk , tym w iększe  sp ra w ia  oddzia­
ływ an ie  w  stronę  odw rotną .  Aż wreście  siły przeciwne 
t r a c ą  pow oli  na swojej rzu tkośc i,  s łabną ,  zaokrąg la ją  
s ię  w  b iegu  i sch o dzą  w  je d n ą  średnicę. Filozofowie 
nazyw ają  to thes is ,  a n ti th es is  i syn th es is  Lecz ta ­
k ie  n aukow e  termina ty lko u trudniają  p o jęc ie ;  wńęc 
aby być zrozum ialszym  obejdę się bez nich. W biegu 
rzeczy ludzkich tę u w ażam y konieczność, że każda si­
ła  n a ta rczyw ośc ią  sw oją  przyspiesza przeciwieństwo: 
bo  się przesila . Kto w p ro w ad za ł  i pop iera ł  wszech- 
w ładz tw o  tradycyi, bezm yślną  w iarę ,  du cho w ą  niewmlę, 
ten p rzy w ió d ł  do ś lepego przeczenia, do  bezmyślnej 
niewiary, do d uchow ej swawoli. O stateczność przc- 
dz ierżga  się na chwilę w  ostateczność. J ak  dawniej 
zasadzano  ro z u m  na  samej pamięci, tak  naraz  chciano 
w szystko roz t rząsać ,  sp r aw d zan o  na now o daw ne  d o ­
św iadczenia ,  w y łączano  świadectwa po w ag ,  gardzono  
w szys tk im  co sp ow szechn ia lo  przez d ług ie  obycie, 
w ą tp iono ,  przeczono i uganiano za blyskotnością  w ol­
ności. P rzy k ład  oświaty francuskiej, kiedy się w dzie­

r a ć  zaczynała  do Polski, by ł tym niebezpieczniejszy, 
że  nie zasta ł  u  nas wyrobionej na  podstaw ach  ro zu ­
m o w y ch  oświaty n a rodow ej.  Dla uw ięzionego ducha 
m a ją  św ieże myśli p o w ab  św ieżego powietrza. Lżej 
m u  o ddychać  niemi. W ię c  niewolnik, w iożony do p o ­
s łuszeństw a  i ślepej w iary , zmieniał tylko pana, lecz s łu ­
cha l i  wierzył. Ktoż się m ia ł op rzeć  owej przyw oźnej nauce? 
M oże p am ię ć ?  Kiedy j ą  k rytycyzm  powoli na sztych śm ie ­
sznośc i w ystaw ia ł i w ypada ło  nie raz  wstydzić się 
pam ięc i.  Po jak ic h k o lw ie k  zboczeniach w raca  czło­
w iek  zawsze do tego, że p ragn ie  rządów' rozum u. 
P rzy b y w a jąc e  c o r a z  s roższe  k lęsk i n a ro d o w e  niedo- 
zwalały ba rdzo  dow ierzać  d a w n em u  gnuśn ie jącem u u- 
p ew nien iu .  o w em u  obstaw aniu  przy  daw nych w idze­
n iach ,  p rzy  daw nym  instynkcie, co  nazywano daw nym  
ro zum em . Nowy zaś by ł je szcze  za młody, za m ało  
dośw iadczony  i n ieoparty  na na ro do w ej posadzie. Po- 

j jaw i ły  się najwidoczniejsze znam iona nieodzownie n a ­
s tępującej epoki.  W  części z boleścią ,  z nieufnością 
w  w ła sn e  siły, z ociąganiem a w  częśc i  z zapam ię ta ­
ł ą  ocho tą  rzucono  się w  ram iona obcego  przybysza. 
Jedno  i drug ie  w yp ływ ało  z zaniedbania duchow ego, 
w y w oły w ało  niezgodę, u trudzen ia  i b łędy . W re ś c ie  
p rzem og ło  co w  danych okolicznościach było konie- 
cznem. Kiedy p o ża r  s trzechę zajmuje, nie czas u tysk i­
w a ć  na szkodliw ość  pożaru ,  trzeba  m u było zapobiedz 
w  czasach  spo sobnych  nie czujnością ,  bo ktoż jest 
pew ien  że go wysilenie nie zm o rzy ?  ale ubezpiecze­
niem s tosow nem , to jes t  d a jąc  dachó w k ę . Trzeba się 
hyło zab rać  do ulepszeń, a przesądny  u po r  był na za­
w adzie ,  po tęp ia ł  k ażd ą  reform ę, nie chciał zas tano­
w ień ,  o d d aw a ł  w szystko  na oś lep  p rzypadkow ości nie 
p rzyczyniając się do niczego w ła sn ą  przezornością .  
S ąd zon o  że us i lność  takow a uw łaczałaby opa trzn ośc i ,  
a  przecież ona chce b yć  odgadnię tą ,  chce  aby ludzki 
rozum  i w ola były czynnikami w dopinaniu jej zam ia­
ró w  i nie marniały  gnuśn ie  w p ę tach  niewczesnej bo- 
jaźni. W ład z e  nasze dane nam są do użytku. P rzygnę­
b iać  je, zp o tw arzać  lub zas tępow ać  t r ad y c ją  jest d o ­
piero  znieważać o pa trzność ,  p rzeszkadzać  jej. O d ro ­
dzenie nauk w  Polszczę w w i lk u  18lym było ś lepem 
naśladow nic tw em  w z o ró w  francuzkicłi.  Z ląd  ówczesna 
l i teratura  nasza p rzy b ra ła  dziwny c h a ra k te r ;  w y g lą ­

dała niejako jak  objawienie. Przyjęła w  siebie wynikło- 
ści d ługich  dochodzeń i zboczeń, którym b rak ow ało  
u  nas podstawy, bo śm y  j e  wzięli golowe zk ąd  inąd, 
nie z przemyślenia  i s topniow ego wyrabiania się w  c ią ­
gu  czasów. Cała nasza naukow a przesz łość  zo s ta ła  
jakby  odcięta, tak dalece bez w p ływ u na ówczesne li­
tw ory, że  język naw et zmienił sw oją  fizognomię. W  
pojedyńczych p racac h  zdaje się dostrzegać  usi lność  
łączenia daw nej li teratury z n o w ą  p ow sta jącą ,  n. p. 
w Jana  W łyńsk iego  przek ładz ie  snu na jaw ie  albo wi- 

I dow isk a  S tan is ław a  O rzechow sk iego ,  w k tórem  posta ­
w a zamieszanej i uciemiężonej Rrzeczypospolile j tu ­
dzież napraw ienia  jej sposób  okazuje  się. K ra k ó w '1767. 
Ale rozpadlina  w ieków  była za wielka, a p o p ę d  ze­
w nętrzny za silny. Dla nas  to jest w ażnem , iż j a w ią ­
ca się oświata  zaczęła  zaraz w y rab iać  sobie  o rg an  
rozpow szechnienia  w  powieści. Jak w  literaturze Zy- 
gmuntowskiej w yokaza liśm y  zarody powieści socialnej 
w pismach Reja i Zbyli tow skiego , tak w li teraturze 
Augustowskiej zaraz  na wstępie  (1780) widzimy w  
Podsto lim  Ignacego  K rasickiego ju ż  praw ie  uczłonko- 
w'aną pow ieść  na najniższym s topniu  rozw inięcia  tak  
co do form y jak  i co do treści. B ud ow a  tego u tw o ­
ru  ba rdzo  jes t pojedyńcza. Z a p ra w d ę  nie wy­
siliła się w yb rażno ść .  Pan Podstoli,  ów czesny ideał 
szlachcica i g o sp od arza ,  udziela p o d różn em u  różnych  
zdań obyczajowych i go sp o d a rsk ich ,  różn ych  ro z są ­
dnych i pożytecznych spostrzeżeń o p o rz ą d k u  o do ­
zorze, o zarządzie  d om o w y m , o w ychow aniu , o s to ­
sunkach  p o d d a ń c z y c h , o w strzem ięźliw ości i p i jań­
stwie, o uprzyjem nianiu  w iejskiego życia, o u p ięk ­
szeniu w iejskich siedzib i t. d. wszystko to w  p o w a ż ­
nych opow iadaniach  ja k b y  nauczyciel z ka tedry . Tedy 
p rócz  m ow y iego niema innego działania, innych o b ra ­
zów  życia. Jeszcze część  d ru g a  je s t  bardziej ożywio­
na  i przedstaw ia w ięk szą  rozm aito ść  w z o rk ó w  rze ­
czywistości, k tó re  jedn ak  w  drobnych  b łysnąw szy  u -  
lam kach , g in ą  w jednos ta jności oschłego układu . Poje- 
dyńcze zarysy są  n ieraz nakreś lone  bard zo  szczęśli­
wie n. p. w  P odw ojew odzym , w  Podkom orzynie ,  w  
Ł ow czym . Ale nie m asz  żadnego  charak te ru  tak  w y­
kończonego  i użytego, aby się ob jaw iał w c iągu  całej 
osnow y z stron różnych w  działaniu  i w  nam ię tno­
ściach. Osoby w p ro w ad zo n e  są  op isan e  p o w ie rzch o ­
wnie i w y da ją  czasami dusze sw oje w ro zm ow ach  ale 
nie w c h o d z ą  w  ca łość  jak o  uzupełn ia jące  j ą  częśc i ,  
tylko jak o  przydatki. N iektóre us tępy  n. p. rozdzia ł  
IV s ięg i drugiej, przedstaw iający gości  u Podsto lego  
i t. p. zaryw ają  ruch em  i w ypukłością  życia na w ła ­
śc iw ą pow ieść , ale au tor  nie umie utrzymać się d łu ­
go w lakiem podniesieniu i uważał je  po do bn o  za 
rzecz p od rzęd n ą .  —  Pan Podstoli jes t  p raw ie  o so b ą  
m ora lną ,  ro zsąd n ą  ale bezba rw n ą ,  n iep rzedslaw ia jącą  ża­
dnej n arodow ej w yłączności.  Przeto żywioły psycholo­
giczny i his toryczny użyte  n ie śm ia ło ;  p rzeds taw iane  
u ry w k ow o  dają się ledw o dostrzegać  w  drobnych  z a ­
w iązkach .  Żywioł socialny chociaż w szczupłych  o b rę ­
bach do m o w y ch , obyczajowych, szkolnych i t. p. na­
grom adzony  jes t najobficiej, w szelako nie w yrobiony  
tylko rozrzucony  jako  surow y materiał.  Pod w zg lęd em  
rozw ażnych  zdań i udatnych postrzeżeń miało to dzie­
ło w  czasie swoim w y so k ą  w a r to ść ,  p od  w zg lęd em  
zaś artystycznym bardzo  m ałą . —  Teraz zaś kiedy 
zdania niektóre upow szei hniły się, inne zmieniły, je s t  
ono tylko pom nik iem  przeszłości .  Trudno za tem  zgo-
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dzić się z Fr. Dmochowskim który m iał to d z i e ł o  
za n a j p i ę k n i e j s z e  i n a j p o ż y t e c z n i e j s z e  j a k i e  
w  k t ó r y m k o l w i e k  b ą d ź  j ę z y k u  c z y t a ć  m o ż n a .  
Zresztą zauw ażałem  z zadziwieniem że język zwłaszcza 
w  pierwszej części jest w  całych zw rotach i pojedyn­
czych wyrazach bardziej skażony obcem i wpływami 
niż w  innych Krasickiego pismach. Tak iż powiedzipć- 
by m ożna w raz z, Podstolim : „W eź W pan teraźniejsze 
nasze pisma, znajdziesz po większej części, że ten 
k tó ry  pisał, przyzwyczajony dó obcej mowy i czytel­
nictw a, myśl sw oją francuzką po polsku przetłuma- 
fczył.“ Na wszelki wypadek ma K rasicki zaw sze tę 
niezaprzeczną zasługę, że ojczystego dotknął przedmio- 
ftu, że wzory otaczającego go życia, wzory narodow e

^sunął do swego utw oru i osądził je  godne xiążki. 
rszelako w  czasach ślepego naśladownictwa nie p rzy­

niósł ten przykład pożądanych skutków. Zapatrywano 
się powszechnie na literaturę francuzką i każdy naśla­
dow ał z niej co mu się podobało z dawniejszych lub 
nowszych utw orów. W  16tym wieku jeszcze napisał 
R abelais dwie powieści, które wielkiej narobiły  w rza­
wy: L ą  vie ilu gran d  Gargantua  i La vie de Pan-  
tagruel.  Były to pierwsze w Europie satyryczne po ­
w ieści z socyalnemi dążnościami. Autor wyśmiewa ów ­
czesne niedorzeczności i wady wychowania, polityki, 
obyczajów i praw odaw stw a. Aby zaś załonić się od 
prześladow ań i nienawiści użył allegoryi zresztą  nie 
trudnej do przejrzenia. G łupstwa jakie wyszydza i 
ściga, przyznaje jakim ciś olbrzymom w kraju niezna­
nym. W  tym guście napisał u nas Stanisław  Potocki 
P odróż do Ciem nogrodu, a L. Szczutkiewicz ułam ek 
pow iastki Hotientoci, drukowany w Dzienniku dom o­
wym. Niepomogły allegorie, w ielki pow stał hałas na 
Rabelaisgo, skarżono go przed Ludwikiem. Poznaw a­
no się między olbrzymami i między Hottentotami i w. 
Ciem nogrodzie. Ci w łaśnie dla których użyto allegorii 
odsłaniali ją  najpierw si, wrzeszczeli w niebo głosy, że 
Ciemnogród to ich stolica, że Hotientoci to oni sami. 
Kiedy w ięc tak szczerze przyznawali się do głupstwa, 
w ięc chłosta była sprawiedliwą i potrzebną. Powie- 
ściarstw o francuzkie podlegało także w  różnych chwi­
lach wpływom  zewnętrznym . W raz z nauką języka 
hiszpańskiego nastały powieści pasterskie, mdłe, nie 
pochodzące z narodow ych źródeł, w ięc nie odpow ie­
dnie narodow ym  potrzebom .

C D okończen ie  n a s tą p i.)

Okolica uadreńska.

Zam ki nadreńskie, olbrzym ów leżyska 
Ze sk a ł wykute! gdy was okiem mierzę 
Mury, pod  nieba wypędzone wieże, 
M ałość dzisiejsza o ziemię mię ciska.

A cóż dopiero, gdy sztuk dziwowiska 
O glądam : śpiące w  granitach rycerze, 
Rzeźby gotyckie lekkie jako  pierze —
Z oczu zazdrości łza mi się wyciska,

Ze na mej ziemi, na tej białej księdze 
Nie ujrzysz, tylko kurhan a puslkowie,

Łzy bezowocne i bezśledną nędzę.....
Natenczas niebo wyzywam, niech pow ie: 
Czyśmy w yprzędli w szystką życia przędzę, 
Łzyśmy dopiero wyprzędli w połowie....

Lucijan Siemieński.

I?ff«łtnika.
O brazek z  c zu s i.w  w o jn y  r .  18 3 1 .

C D o ko ń czen ie .)

Nic zaraz przypomnieli sobie o mnie. Ojciec p rze­
praszał m nie, a dziewczyna zawstydziła się łez sw o­
ich i skrom ności swojej, i była tak piękną i miłą jak  
anioł z nieba. Po pierwszym wybuchu radości zapyta­
ła z smutkiem o brata, czy żyje i czy go Wnet oba- 
czy. D odała p łacząc : „M ówią że go zabili.“

Uspokoił ją  ojciec, odw ołując się na mnie. O po­
wiedział jej że był ranny ale już teraz tak zupełnie 
zdrów , iż służbę pełni. —  W reszcie zapytał stary 
czy fu nie byli Moskale ?

„Nie —■ rzekło dziewczę —  przelękliśmy się okru­
tnie, bo nas niemi straszyli. Dwie nocy nocowaliśm y 
z bydłem  w puszczy, ale nie przyszli.11

„Chwała bogu! któż ryby ło w ił?11
„To ja  •o jcze11 —  odrzekła nieśmiało —  „niech się 

tatko nie gniewa. Kazałam ryb nałow ić; comniejsze, 
powpuszczałam  nazad ; cowiększe, popiekłam. Bo m ó­
wiono że Polacy niedaleko w  obozie, i że nie m ają co 
je ść ,11

„Poczciwe dziecko!11 —  rzekł stary cału jąc ją  —  
“ale któż się tam naje rybam i.11

„Kazałam  także nam iesić z dziżę chleba. Będziemy 
zaraz wsadzać, już się pali. Pobiegnę tym czasem  aby 
się nie p rzeruszało .11 —  1 skoczyła ku domowi lekko 
jak  hoża sarneczka.

Z roskoszą patrzyliśm y za nią. Ojciec w zniósł oczy 
do nieba, i dziękow ał bogu że ją  w zdrow iu oglądał.

W  dom u zastaliśm y wszystko w  jaknajw iększym  
ładzie i porządku. —  O prow adził mnie stary po s ta j­
ni, po pasiece, po gumnie. W ypytał się czeladzi o go­
spodarstw o i chudobę, o znajomych i Moskali. O po­
wiedział w  krótkości o sobie i synu, poczem  w róci­
liśmy do izby.

Patrząc na porządek i ład w całym dom u, i na to 
gospodarstw o polne i rybne i stajenne, i kuchenne, 
nie m ogłem  wm ówić w siebie że to owe dziewczę 
siedmnasto-letnie tem wszystkiem tak zarządza, a p rze­
cie tak było w istocie. Ojciec bił się za ojczyznę i syn 
toż sam o; a córka —  dziecko praw ie —  gospodaro­
wała, w yglądając ich pow rotu  i m odląc się za nich. 
Nie wiem czy panny nasze, karm ione francuzkiemi ro ­
mansami, potrafiłyby tak  ściśle wypełniać sw e obo­
w iązki; skończyłoby się podobno na patryotycznej mi­
łości, na kokardce i spazmach.

Izbę łatw o opisać. Było w niej wszystko bardzo 
ubogo lecz bardzo chędogo. W krótce nadbiegła Ma- 
łanka i szepnęła ojcu do ucha, że łaźnia gotowa.

W ykąpaliśm y się, wdziali przygotow aną bieliznę 
i napiwszy się starki, żółtej jak złoto, siedliśm y do 
wieczerzy.

Głownem daniem były ryby, grzyby i wędlina prze- 
wyborna. —  Chleb gospodarski, ręką  Małanki pieczo-



ny, smaczniejszy od torfów miejskich. Nie zbywało też 
m iodu starego. Piliśmy niem zdrowie Koronny i L i­
twy, o rła i pogoni (bogdajby się były szczere nasze 
życzenia spełniły!) i Polek gospodarnych.

Piękna M ałanka usługując sama, zdawała ojcu s p ra ­
w ę z gospodarstw a, z czasu jego niebytności. Unie­
winniała się ze wszystkiego co zrobiła, choć wszystko 
zrob iła , i ojciec ją  o !em kilkokrotnie zapewniał. Oso­
bliwie ciężyło jej na sercu nieodgadnięcie myśli ojca 
wzgledem  roli jęczmieniem zasianej, i wyłowienie ryb 
d la  obrońców  ojczyzny; aż ją  ojciec zagadnął, że to 
ostatnie dla tego tylko pow tarza, aby sw ą ciekawość 
o  wojsku polskiem zaspokoiła. —  Zapłonęła się ja k  
zorza, zdradzając odkrytą serca tajemnicę. Przyznała 
się' do ciekawości i słuchając opow iadań naszych, łzy 
radości w czarnych jej oczach błyszczały.

Po wieczerzy zabraliśm y się do spoczynku. Dla 
mnie w tejże samej izbie było łóżko przygotow ane. 
Litwin z córką odeszli na d rugą stronę.

Praw ie cztery miesiące nie spałem  w  łóżku. P o ­
ściel świeża po kąpieli i wieczerzy —  cisza chaty wiej­
skiej po gwarnym  obozie —  świerczek w  szczelinie 
po huku dział i rżeniu koni —  a serce przepełnione 
nieznanem wzruszeniem i poszanowaniem dla tak św ię­
tego poświęcenia się ubogiej litewskiej rodziny —  wszy­
stko to w praw iło mnie w  sen prawie m agnetyczny, 
przeplatany najżywszemi marzeniami.

D opiero nad rankiem  usnąłem  na praw dę, lecz 
tylko na chwilę. Gospodarz mój zbudził mnie. Już 
stary  Litwin miał na sobie kurtę  z surow ego płótna 
z  zielonemi taśmami i kapelusz słomiany. Torba, trą b ­
ka i dubeltów ka —  leżały na stole. —  Obok starka, 
chleb, m asło i wędliny. Zerw ałem  się co tchu. W  oka 
m gnieniu byłem ubrany.

„Zabierzemy się na pow ró t,“ rzekł stary po cichu, 
nalew ając wódki. W ypił do m n ie , p rzekąsiliśm y, 
d a ł mi manierkę napełnioną, sam z zawiniątkami wy­
szedł na dwór.

Rozm awiał coś z czeladzią i w krótce wrócił. Za- 
zaw dział to rbę, wziął strzelbę i rzek ł: „Chodźmy."

W  sieni stanął, uchylił drzwi, zm aczał rękę w  kro- 
pielniczce, przeżegnał się i zrob ił krzyż św ięty nad 
c ó rk ą  swoją, śp iącą spokojnie jak  anioł. W estchnął, 
u ron ił łzę, jeszcze coś przypom niał czeladzi —  i wy­
szliśmy.

W  miejscu w czorajszego spotkania się z có rką  
s ta ła  litew ska kaładajka, o dw óch małych konikach, 
naładow ana chlebem i inną żywnością. Siedliśm y i 
ruszyli. —  Na skręcie jeszcze raz się stary obejrzał i 
łz ę  sobie otarł. Potem jechaliśm y oba wr milczeniu aż 
do  obozu.

W  obozie dziękując za wyrobiony w ychód dał mi 
zaw iniątko bielizny, kilka chlebów i w ódki, a  ponie­
w aż pobudkę zatrąbiono, rozstaliśmy się.

W  pół godziny ruszył oddział wolnych strzelców', 
w  drugie zaś pół godziny podczas której przyjacielo­
w i memu, częstując go sta rką  i wędliną, odwiedziny 
m oje opowiadałem, ruszył oddział naszych hułanów a 
z  niemi i mój przyjaciel. Zaczęło się coraz więcej m o­
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skiewskich fyraiłerów  pokazywać. S łychać było strza­
ły. Może w godzinę zakom enderowano nas. Zdybaliś­
my am bulans z rannemi.

Pytam się : „kto tam ?“ S łyszę głos przyjaciela m e­
go, z w ozu: —  „To ja ,  mam postrzał w  głow ę i w  
nogę, nie bardzo ciężki —  ale twój Litwin stary p ra­
wie od pierwszej kuli zginął."

„Do ataku b ro ń !"  zawołano. Przypuściliśm y koni. 
Moskale się cofnęli.

S z c z ę s n y  Morawski ,

Z  piosnek w ię źn ia  p r z e z  K .  Gajdę.

— topielec.
0  mam ja  rozkosze, słodyczy nie skąpię,
Bo w m yślach—-marzeniach zmąconych jak  staw, 
Gdy serce utopię i duśzę gdy skąpię,
To szczęście— topielca dobywam  na jaw .

Gdy g łow ę zwiędniałą podeprę w  m ą dłoń,
A k rata gdy chłodem  zcałuje mi skroń,
To puszczam me myśli sam opas na toń,
Na morze m arzenia hej dalej! hej wpław!
1 szczęście —  topielca dobywam na jaw ,
I cucę go duszą, tchem uczuć ogrzew am , >
I życie mu z piersi i z szału nalew am ;
To tulę do łona i pieszczę i śpiewam ,
To łzam i mojemi oczęta przem ywam ,
Tak długo kołyszę i tulę i myję,
Aż świeżo na łonie mych m arzeń ożyje,
Mem czuciem odetchnie i zwalczy swój zgon,
Aż sercem radośnie uderzę ja k  w  dzwon!

0  mam ja  rozkosze —  z ponurych mych ścian, 
Gdy myśli latawce wypuszczę na łan,
To przeszłość lubieżnie zcałuje mój wzrok,
To zdzieram  z przyszłości zasłonę i m rok,
To duszą pam iątek m ogiłę odgrzebię,
To lotem sokolim pobujam  po niebie,
1 boga oglądam  i w ieczność i Ciebie!
I słuchem połykam  cherubinów  chór,
A sercem  zatętnię, zajęknę mu w  wtór.
Bo duch mój to niebios mieszkaniec i brat,
A świat archaniołów  rodzimy mój świat,
Do niego —  do niego ulecę z mych krat —
A gliną niech m oją napastw i się kat!

O mam ja  rozkosze, słodyczy nie skąpię,
Bo w  myślach —  marzeniach zmąconych jak  staw, 
Gdy serce utopię i duszę gdy skąpię,
To szczęście —  topielca dobywam  na jaw .

D w ie  o d ezw y .
Konstytucya nie chroni od szwanków cielesnych, 

w olność druku od szwanków umysłowych. Owszem, 
ja k  na żelaznej kolei, bywają niefortunne przygody na
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pospiesznej drodze sw ob od y  daleko niebezpieczniejsze od 
w y w ro tó w  na zwyczajnym gościńcu. D ow od em  tego dw ie  
poniższe odezwy, z których p ierw sza , podana przed  nieja­
kim czasem  jednemu z tutejszych dz ienników  do um ie ­
szczenia, grzeszy tylko te ro rys tyczną  p rze w ag ą  dobrych  
chęci nad  ro z s ą d k ie m ; d ru g a  zaś ,  dotycząca z w o łan e ­
g o  obecnie  ko ng resu  w szechsłow iańsk iego  w  P radze ,  
odnosi n iewątpliw ie pa lm ę p ie rw szeńs tw a  pom iędzy  
wszystkiemi odezw am i,  jakiemi pojedynczy Fil ipowie 
z Konopi do ca łego  narodu  przemawiali.

D o  n a r o d u .

Ł a s k a w  nai l  s w o im  bóg ludeni i  
I  Co p o k a z a ł  s w y m  c u d e m ;
X  c i ę ż k i c h  n as  ka jda n  w y b a w i ł ,
I  na  s w o b o d z i e  p os t a w i ł .

Vs .  125

Tysiączne usta  pow tarza ją  teraz te s łow a dzięków  
i uwielbienia boskiej nad  nami o pa trznośc i ,  w ś r ó d  
tegorocznych w ypadków , brzem iennych s ło d k ą  poc ie ­
chą  osw obodzenia  naszego . Nic sobie  tu  m oc  o ręża ,  
zaw odne rachuby  ludzkiej przeb ieg łości  p rzyw łaszczyć  
nie są  w s tan ie ;  b o ć  istotnie tylko g o to w o ść  p o św ię ­
cenia  się dla d o b ra  naszych  spółbliźnich , obstaw anie  
za s łusznośc ią ,  c ierpliwość, w iara ,  zg o ła  tylko ten 
d u c h  C hrystusow y w ew n ą trz  n a s  i o pa trz n o ść  je g o  
w szechw ład na ,  ta nas teraz na  nog i s tawia, ro k u ją c  
w iększą  swobodę.. . .

Lecz aby się zbytecznie nie roz sze rz ać  i nie zba ­
czać  od  zam ierzonego  celu pow iem w  k ró tk o śc i :  Oto 
w inniśm y nadew szystko  oswobodzicielowi n aszem u Je ­
zusow i Chrystusowi, tudzież i o jcu  ś. P iusowi IX. za 
j e g o  udzia ł  w  sp raw ie  osw obodzen ia  ludów  dzięki 
w ieczno trw ałe .  N aród  nasz zapew ne  zechce zdobyć się 
n a  odpow iedni pom nik  w dzięczności :  niechże na tym 
p om niku  narodow ej w dzięczności i pow yższe p raw d y  
jaśn ie ją  ku  w łasnej naszej p rzes trodze  i wszystkich 
w ieków  po tom nych .  —  W  tej mierze w łaśnie  uw ażam  
iż us tanow ien ie  p o d a t k u  n a  r z e c z  o j c a  ś . ,  p o  d a ­
w n em u  tak  zw ane ś w i ę t o p i e t r z e  będzie  ś rodkiem  
najs tosowniejszym. Szeląg  czy g ra jc a r  może być tym 
poda tk iem , cz łow iek  najuboższy potrafi go  z ocho tą  i 
j a k  najłatwiej u iścić —  a zebrany  z całej m asy  n a r o ­
d u  będzie jednakow oż  znacznym  naszej wdzięczności 
upom inkiem , a  do w yżwspom nionych z am ia ró w  stoso- 
w n e m  i wielce dla nas zbaw iennem  postanowieniem .

I ta k  podatek  ten będzie na m  ciągle przeds taw ia ł ,  
i p rzy po m in a ł :  iż właśnie tylko t e n ,  k tó reg o  ojciec 
ś. na ziemi zastępuje, syn boży Jezus  Chrystus,  z w y­
sokości nieba wszystkiem za w iadu jący ,  jes t  panem,

f iraw od aw cą  i zbawicielem n a sz y m ; a k tó rem u  w  ma- 
eńkości  naszej za wszystkie laski odkupienia  i o sw o ­

bodzenia  naszego  w łaśc iw ie  niczem, chyba tylko p o ­
dobnym datk iem  m o żem y  się rzeczywiście w y ­
wdzięczyć.

P o w tó re ;  iż tylko na zasadach jego boskiej nauki,  
co nas na g o d n o ść  syn ów  bożych wznosi a węzłem 
m iłości chrześciańskiej ściśle  połączą , m oże się ro z ­
w inąć  i ustalić sw ob od na  w olność ,  p raw dziw e  b ra ­

te rs tw a  ; a t a k  p o d a t e k  t e n  b ę d z i e  n a s  w  d a I- 
s z e m  r o z w i j a n i u  s i ę  z a s a d  k o n s t y t u c y j n y c h  
c i ą g ł e  z a b e z p i e c z a ł  o d  z ł u d z e ń  l u d z k i e j  n a ­
u k i ,  częs tokroć  tak fałszywej, tak  zgubnej.

P rócz  tego poda tek  ten i i n n o w i e r c o m ,  k tó rzy  
teraz w obliczu p raw a  rów nej swmbody m o g ą  używ ać ,  
będzie także ciągle przedstaw ia ł i p rzypom ina ł :  iż i 
oni Jezusowi Chrystusowi zaw dzięczać  m ają  teraźniej­
szą sw oją sw o b o d ę ,  i będzie ich oraz łagodnym  i 
c z y s t o  c h r z e ś c i a ń s k i m  s p o s o b e m  w z y w a ł ,  by  
porzucali sw oje p rzesądy ,  uznali sw ego  osw obodzi-  
ciela, i n iepoprzestawali na  doczesnej tylko sw obodzie ,  
lecz właśnie p rzez  w iarę  ś. starali się zabezpieczyć  
sobie sw o bo dę  życia w iekuis tego. A tak spełn ią  się i 
te n iepochybne  boskie  w yrok i  o jedn ym  tylko paste­
rzu  i jednej tylko owczarni.

Nareszcie  będzie to rzeczywistym hołdem czci n a ­
szej i w dzięczności powszechnej dla  jego św ięlobli-  
wości Piusa IX . ,  i d o po m oże  m u  u trzym ać św ie tność  
tego najwyższego stanowiska w świecie chrześc iańsk im , 
i poda  spo so b n o ść  do nadania  większej sw obody lu ­
dowi rzym skiem u, tudzież i k o ś c i o ł o w i  C h r y s t u ­
s o w e m u :  będzie  to po w ta rzam  raz  jeszcze  h o łdem  
rzeczyw is tym  narodow ej w dzięczności  dla ojca ś. i Je ­
zusa Chrystusa oswobodziciela  naszego!

Nie dajmyż się tedy w yprzedz ić !  Tym jednym  k ro ­
kiem m ożem y zaiste zająć jeszcze dla siebie w zniosłe  
s tanowisko między narody  chrześc iańsk iem i; m ożem y  
s ław ę  imienia polskiego więcej jeszcze uświetnić ,  a za  
b łogos ław ieństw em  ojca ś. n ierów nie  w iększe  jeszcze  
zjednać b łogos ław ieństw o  niebios spragnionej naszej 
ojczyźnie.

W  kw ietn iu  1848.

O d e z w a  d o  P o l a k ó w .

M ieszkając o d  dw óch  lat w  P radze ,  m iałem sp o ­
sobność  obeznania  się z słowiańskiemi stosunkami, 
k tó re  się w  tern mieście z mniejszemi p rzeszko dam i 
j a k  u nas rozwijać mogły . S ąd zę  prze to  m o ją  p o w in ­
nośc ią  w yrzec  o tern zdanie.

Jak  w iadom o w  celu utrzymania narodowmści dla 
k ażd ego  szczepu s łow iańsk iego  pojedyńczo, ja k o  też 
dla  podania  sobie  bratniej ręki, w jak im kolw iek  bądź  
w y p ad k u  w szystk ich  S łow ian  razem wzajemnie, nie­
mniej dla rozstrzygnięcia żyw obylnego  zadania ,  w  któ- 
rem  w szyscy  Słow ian ie  w spólny  interes m ają,  zo s ta ł  
na dzień 31. maja r. b. k o n g re s  słowiański do P rag i  
rozpisany. N a ro d o w o ść  nasza parta  od w schodu  i p ó ł ­
nocy przez  Moskali,  od zachodu  przez N iem ców , znaj­
duje się w  wielkiem niebezpieczeństwie, a lbow iem  tym 
d w om  groźnym  żywiołom dostatecznego o p o ru  dać  nie 
może. S zu ka jm y  prze to  w połączeniu  się z b raćm i 
S łow ianam i pożądanej siły. VV takiem żądaniu d ro g a  
legalna zapow iedzianym  działaniom kong resu  o d p o ­
wiednia, staje się dla nas d ro g ą  j e d y n ą ;  każde z s tą ­
pienie z niej zag raża  nam upadkiem . Przedew szystk iem  
państwo austryack ie  u trzym ać  i ku jeg o  obronie  nam  
S łow ianom  łącz yć  się należy, inaczej każda prow in-  
cya z osobna, s ta łaby  się łupem  obcych, nam  Pola-
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k o m  mianowicie nieprzyjaznych m o c a r s tw ;  prze to  dla  
zachow an ia  pań s tw a  austryackiego, Polak żadnej ofia­
ry  lękać  się niepowinien. Przez u trzym anie  tegoż,, o- 
trzym am y p ew n ą  gw aranc ję  naszej n a rod ow ośc i  i o r ­

gan izację  w ew n ę trzn ą ,  a to będzie najpew nie jszą  r ę ­
k o jm ią  naszego  przyszłego zm artw ychwstania .

W zyw ając  zatem wszystkich b raci  P o lakó w , aby 
s i ę  nad  tą  s p r a w ą  zastanowić , i w  celu w sp ó lneg o  
porozu m ien ia  się na kong res  s łowiański do P rag i  w  
znacznej liczbie p rz yb yć  chcieli, pozw alam  sobie u- 
czynić  tę u w a g ę ,  że jedynie ludzi rozw ażnych ,  u m ia r ­
k o w an ych ,  nie zaś  gw a łtow ny ch  i burzliwych p rzysy­
ła ć  należy, gdyż  każdy  w ybuch  namiętny, j a k  ju ż  tyle 
razy  sp ra w ę  n aszą  zgubił , tak j ą  i tą  rażą  zgub ić  
może. U miarkow anie  i d ro ga  legalna s ta ły  się dzisiaj 
j e d y n ą  poli tyką, k tó ra  nas  ze sm utnego up ad k u  dźw i­
g n ą ć  m oże.

Niewąfpię  że  ziom kowie n ieopuszczą  tak ważnej 
chwili ,  k tó ra  nam  w każdym  razie ko rzyść  zaręcza ,
a  m oże  naw et pytanie bytu naszege  rozs trzygnie .....
Tylko  bądźm y u m ia rk o w an i ,  nie sięgajm y za g ran icę  
m ożebnośc i  i uczm y się u w ażać  A ustryą  jak o  p rzy ja ­
c iela, gdy  duch czasu  tę p o tęgę  do zupełnej zmiany 
poli tyki zniewolił,  i niefylko te życzenia k tó re  dziś o b ­
ja w ia m y ,  ale i te do  k tórych  w zdycham y przestały  b yć  
sp rzecznem i z in teresem  Austryi.

W  spólnej radzie  z ludźmi najznamienitszymi w  c a ­
łej S łowiańszczyznie znajdziemy niezaw odnie  najlepsze  
ś ro dk i  działania na rzecz Polski całej. —  W  P rad ze  
22 . m aja  1848. —  Witalis Grzy bo w sk i, cz łonek  p r o ­
w izo ry czneg o  parlamentu.

Przy toczen iem  tej ostatniej odezw y nie m n ie ­
m a m y  ro zs trzy gać  kw esty i k o n g re su  p ragsk iego .  
O d ezw a  ta nie m a  dla nas innej w agi,  n ad  
w a g ę  swojej w łasnej w ew nętrznej niedorzeczności. 
W sz a k ż e  ta jes t tak  wielką, że  w b ra k u  ar tykułu  h u ­
m orystycznego  tę ja s k ra w ą  satyrę na  zdrow y ro z s ą d e k  
z  o tw artem i przyjęliśmy ram ionam i. Bo gdzież w is to ­
c ie  znaleść  na  po lu  humorysfyki kosztowniejsze perły  
n a d  to dobrod uszn e  przez au to ra  uzasadnienie swojej 
k om p e ten cy i  do decydow ania  w  sp raw ach  Polski na 
d w ule tn im  pobycie w P radze?  nad  ten w skazany  przez 
n iego  cel,  dla k tó reg o  Polsce  żadne  pośw ięcen ia  za 
m a łe  być  nie p o w inn e?  nad ten wstręt od ludzi nieu- 
m ia rk o w a n y c h  a  afekt do gołej m o ż eb n o śc i?  —  S ą ­
dz im y  przecież, że tylko p r o w i z o r y c z n e g o  p a r la ­
m e n tu  członkow ie h um orystyką  baw ić  nas b ę d ą ;  rz e ­
czyw is tego  zaś parlam en tu  przew odnicy, m ając  być  
c z e s k i e m i  pe łnom ocn ikam i w  sp raw ie  polskiej, p rzy ­
najm nie j z nie tak antidyplomatyczną o tw artośc ią  o nas 
s tano w ić  zechcą.

CJłos a prowincji do dziennika 
Wady narodowej.

Centralna R a d a  n a rod ow a  L w ow ska ,  jestto  ciało 
j e d n y m  i najlepszym ożywione duchem , jestto  nieza- 
p rzeczenie  zb iór  intelligencyi i p rak tycznego  rozum u,

o rgan  m ający  pow ołanie ,  uzdolnienie i w s z e lk ą  sp o ­
sobność  n iew ątpliw ego w yrażan ia  woli i po trzeb  
narodu.

Dziennik tejże R ady  narodow ej ma bron ić  i dalej 
rozwijać następstw a w y p ływ ające  z adresów  naszych, 
m a wszystkie ogólne kw estye om aw iać ,  do w iad om o ­
ści k ra ju  podaw ać ,  pojedyńcze opinie w szechstronnie  
zbierać, d obre  upow szechn iać ,  spaczone  p ro s tow ać  i t .p .

W szystkiego tego dope łn ia  R a d a  n a ro d o w a  przez 
rzeczony dziennik w iernie  i gorliw ie; lecz p ope łn ia  
przecie jeden  b łąd  nie m ały , m ierząc  nas paraf ian  na  
swój własny łok ieć ;  czyli jaśn ie j :  b ędąc  sam a o gn i­
skiem światła i w iadomości politycznych, sądzi, że  i 
na  prow incyi tego św ia t ła  i tej w iadom ośc i  znajdzie  
się podostatek. —  W ca le  przeciwnie! W yjąw szy  trzy- 
cztery punk ta  ludniejsze, licha jeszcze jes t liczba św ia­
tłych na  prow incyi!  W y cho w an i w  niewoli i dla  nie­
woli wiemy i umiemy w p raw dz ie  wiele m ar tw ych ,  nie 
potrzebnych rzeczy ;  lecz żywotnych, koniecznych, ja k  
p ra k ty k a  okazuje ,  b a rd z o  m a ł o ! —  A m ów ię  to z do ­
świadczenia. Słyszę bow iem często ludzi sys tematy­
cznie niby ukończonych , rady  i odpowiedzi na po d o ­
bne żąda jących  k w e s ty e : Czem różn ią  się lepsze kon- 
stytucyje od  g o rszych ?  J a k a  byłaby dla nas  na js to so ­
w nie jsza?  Jakiemi skutkam i objawia się d o sk o n a ło ść  
lub n iedoskonałość  tak ich  u s t a w ?  Uorakie  też są  us ta ­
wy municypalne?, k tó ra  z nich byłaby na jdog od n ie j­
s z ą ?  —  Jakie  p ra w o  w y bo row e  byłoby dla  nas naj­
odpow iednie jsze?  —  Jakby  też trzeba  u p o rz ą d k o w a ć  
gm iny?  sąd o w n ic tw a?  —  Jak  się m a  o rgan izow ać  i 
nadzorow ać  s zk o ły ?  i t. p. Odpowiedzi p o da ją  na  to , 
j a k  pytany rozum ie , a  m oże czasem  i nie rozum ie ,  ze 
sw ego  poziom ego stanowiska  lub tylko teoretycznej 
wiedzy. Ale czyż ten sam, co je  daje, p rzed  w łasnym  o b ­
stanie sądem , że dob rze  w yłoży ł  —  nauczył —- o b ja ­
śnił?  B ę d ą c  jednostką , zawsze jedn os tron ne  ty lko d a ­
w ać  m oże zdanie , je d n o s tro n n ą  tylko m o że  m ieć o p i ­
nię. A z tej czy urob i się kiedy „ p r z e d  s z k ó d ą “ 
pow szechna i d o b ra ?

Jakżeby  przeto  dobrze  i korzystn ie  było, gdybyśm y 
w  dzienniku R ad y  narodow ej,  albo w  innem o b ecnem  
czasopiśm ie  k ra jow em  mieli odpow iedzi na p o d o b n e  
zad aw an e  i n iezadaw ane  py tan ia ;  bo nas paraf ian  p ro ­
w adzić ,  t. j. uczyć  dopiero , uczyć i p rz e k o n y w a ć  trze­
b a !  —  Do'brej woli m am y  d o ść ,  —  ale  p rze św iad ­
czenia m ało . W zyw am y zatem R a d ę  n a ro d o w ą  i re-  
dakcyę  jej dziennika:  zaradzajcie pilno i w szechst ron ­
nie tem u n aszem u du chow nem u łaknieniu, a  m y się 
św iatłem  w a s z e m  z n aszą  m ło d sz ą  b rac ią  sw oim  
sposobem  podzie lać  nie omieszkam y. —  Niebyłożby 
to u rab ian iem  opinii pow szechnej oparte j n a  p rz e k o ­
n an iu ?  —  Nie zbywajcie nas tern, że  na rzu cać  nie- 
chcecie zdania sw ego  n ik o m u ! P raw d a ,  że R ad y  n a ­
rodow ej g łów nem  zadaniem  miało b yć  z b i e r a n i e ,  a  
nie nastręczan ie  opinii; —  ale,  czyż m o żna  s ię  sp o ­
dziew ać zb io ru  bez z a s iew u ?  chyba mleczu i rum ianu! 
A w ięc  do dzieła  pó k i  czas ;  niech nie czekam y n a  
p ró ż n o  dłużej na te nauki, bez k tórych wszystko pó ł-  
na-pół,  bo na  oślep  robimy. R ad z ić  R a d a  ob ieca ła :  
w ięc  czekam y , s łucham y!

U. S.

t
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K R O m i  TYGODNIOWA.

Z n ane  jes t  carskie  s łow o  o fa łszyw ości systemu k o n ­
stytucyjnego. Przynajmniej nasz system konstytucyjny by ­
najm nie j k łam s tw a  m u  nie zadaje. My z wszelkich  w ła s n o ­
śc i  tego sys tem u sam  tylko fałsz  i k łam  znamy. Fałszem  
s ą  w szystk ie  je g o  manifestacye  uciechy, fa łszem  w s z y ­
s tk ie  manifestacye trw og i i obaw y rządow ej.  Dzisiejsza 
k ro n ik a  tygodniow a zaczyna od  fałszu uciechy a k o ń ­
czy  n a  fałszu obaw y. Co do p ie rw szego ,  ten ob jaw ił  się 
dnia  27. m aja  szczególniejszym sp o so b em  w  se rena ­
dzie w ojskow ej p rzy  pochodniach, w ypraw ione j jene­
ra ło w i  kom enderu jącem u, pod  s t ra ż ą  licznego oddzia­
łu  bagne tów  i trzech dział w ytoczonych . Hyłato jedy ­
na  w sw oim  rodza ju  serenada  konstytucyjna , mająca  
b y ć  akom pan iam en tem  do ogłoszonej tegoż sam ego 
dnia odezwy załogi lw ow skiej ,  o św iadczcza jące j b ru -  
ta ls tw o żo łdack ie  g łó w n ą  dźwignią  życia konsty tucy j­
n eg o  i o d g raż a jące j  się z g o to w o śc ią  rozbicia niem 

o d n o sz ą c e g o  się w  W iedniu  bezrządu  m ł o k o s ó w ,  
ym czasem  te m ło ko sy  z całym  ludem w iedeńsk im  

p rzygn io tły  po raz drug i od radza jącą  się wciąż h ydrę  
reakcy i  i zdrady  biurokracyjnej,  a my, n iew ieaząc  
jeszcze  o tych zdarzeniach, modliliśmy się po w szy ­
stkich kościołach, na uroczys tem  nabożeństwie dnia 
29 , za jej św ieże  ofiary, za poległych 26. kwietnia 
b ra c i  k rak ow sk ich .  Przybyłe  na to w iadom ości w ie­
deńskie ,  j a k  pokrzep i ły  dobrze  m yś lących , tak  rzuci­
ły  p o p ło c h  na wsyslkie złe sumienia. Z arazem , w i­
doczne  niebezpieczeństwo b an k ru c tw a  ska rb u  publiczne­
g o ,  tam ując  obieg not bankow ych , zniepokoiło c a łą  
pub liczność .  P ar tya  reakcyi, p a r tya  p ra g n ą c a  za b u ­
rzen ia ,  umyśli ła  ko rzys tać  z tego n iepokoju , i pod  p o ­
zo rem  jako by  lud  w  mniem aniu , że Żydzi ow e za ta ­
m ow anie  k u rs u  b an k no tó w  sprawili,  na Żydów  chcia ł 
się rzucić ,  rozsiano wieści o blizkich n iewątpliwych 
ro z ru c h a c h ,  a może też w  istocie takowe przysposa­
b iano .  W łaśc iw e  zaś tajne ich sp ra w s tw o  pod su w ała  
z ła  w ia ra  b rac io m  z w ychodźtw a,  ju ż  od nieco d łuższe­
go  czasu o p o d o b n e  ohydne zam achy  przez ob cych  i 
sw oich  w ro g ó w  pofw arzanym , gdy  przecież żadnej nie 
p o d le g a ć  pow inno  w ątpliwości,  kto te haniebne potw a- 
r z e  szerzy i p rzedm iot tych potw arzy, zamiary w e­
w nętrznych  zaburzeń  żywi. W  pow szechnem  je d n a k ­
że  zam ącen iu  um ysłów  R ad a  n a rodow a, g łów nie  u- 
śm ierzaniem  zniepokojonej opinii zasłużona, og łos iła  
pub liczną  „P rzes trogę ,"  w yśw ieca jącą  is totę zdradnych 
p og ło sek  i w zyw ającą  do spokojności.  Jakoż nikom u 
p ró c z  tych, którzy sami ten popłoch  wieściow'y ro z ­
siewali,  nie ro iło  się o jej zaw ichrzen iu , a pow ołana  
p o d  b ro ń  gw ardya  na ro do w a ,  czuw ając  w e czw artek  
p rzez  dzień cały na s tanow iskach , i pa tro lu jąc  liczne- j  
mi oddziały  w  nocy, nigdzie t ropu  w ro g a  jaw nego i  

dostrzedz  nie mogła. Kiedyż nas  b ó g  od  naszych 
skrytych w ro g ó w  wyzwoli! O bró t rzeczy w W iedniu  
i dalej za g ran icą ,  zdaje się nam  w tej mierze być 
przyjaznym, obyżeśm y ze swojej strony tyle p rzyn a j­
mniej dobrej pomogli sp raw ie ,  aby po jąć , że najwięk- 
szemi zbrodniami, jak ich  w tej chwili sami przeciw  
sobie  dopuśc ić  się m ożem y, są  g łupota  i tchurzostw o,

dozw ala jące  nieprzyjaciołom naszym użyć się za n a ­
rzędzie  do szerzenia pop łochu  i w ywoływania  temsa- 
m em  pożądanych  p rzez  z łą  w ia rę  zaburzeń  —  z g u b y  
naszej.

© d  f s r u e i  z  w  > ; < h « d / ( i t s t  S » r x y b y l y e l t

otrzymała redakeya ośw iadczenie :  „że co do w y­
w oływ anych  temi dniami ru c h ó w  nie tylko podzielają 
w  zupełności zdanie R a d y  n a r o  d o w e j ,  ob jaw ione 
dnia 1. b. na. w  „ P r z e s t r o d z e  do publicznośc i ,“ 
ale nadto uw ażają  je  za dalszy c iąg  hańbiących ludz­
k o ść  sp raw ek  k rakow sk ich ,  za dzieło moskiew skie ,  
p rzec iw ko  nim sam ym  szczególnie w ym ierzone.11

m © »  y .
Z  P a r y ż a , dnia 22  maja 1848 .

Stroje damskie. Dziś d am y  naszym czy­
telnikom opis  kilku letnich s tro jów . Na wyjście r a n ­
ne, suknia jed w ab na ,  koloru  szam ow ego , stanik w yso­
ko zachodzący , z zaokrąg lonym  szpicem , ręk aw y  g ła d ­
kie, środk iem  stanika  i spódnicy je s t  ubran ie  z tej sa­
mej matery i  w  zęby uk ładane. Kapotka k re p o w a  w  
bufki u k ładana .  Szal k repow y. Sukn ia  z b ia łego 
ta rla tanu, stanik g ładki wycięty, rękaw y k ró tk ie ;  ta  
suknia o dw óch  spódnicach haftowanych. C zepeczek  
koro nk ow y  ubrany  kwiatami.

Rycina  p rzed s taw ia :  Suknię  inną z b iałego muszli- 
n u ,  u b ran ą  z p rzo du  trzema fontaziami z w s tążk i ;  s ta­
nik gładki, wycięty kończasfy, berta tiulowa lub musz- 
linowa, z trzem a fałdami, na ram ionach  zeszyta, i g a r -  
n i ro w a n a  jednym  rzędem koronek, spięta z p rzo d u  
fontaziem z wstążki. C zepeczek koronkow y, z a o k rą ­
glony przy  tw arzy , bukietem z pąsow y ch  kw iatów  u- 
brany. Sukn ia  jed w a b n a  m o row a  z d w o m a  sp ó dn i­
cami, p ierw sza  bardzo  d ługa ,  a d rug a  sięgająca tylko 
do ko lan ;  stanik gładki,  wycięty, z zaokrąg lonym  szpi­
c e m ;  pelerynka ko ro nk ow a ,  zachodząca  na ram io n a ,  
zp rzod u  wycięta , i ub rana  zieloną w stążką .  C zepeczek  
koro nk ow y  ubrany  różami.

Stroje męskie. S u r d u t y ro b ią  się najw ię­
cej na jeden  rząd  guzików. Paleto t na ksz ta łt  tw iny, 
poły bardzo krótk ie ,  panta lony  n oszą  najwięcej z cwi- 
lichu, w  pasy lub kra ty  niebieskie na dnie b ia łem ; 
pan ta lony  białe ba rdzo  są  w  modzie ,  a  to dla tego, 
że  g w ard ia  n a ro do w a  takie nosi.

Rycina p rze ds taw ia :  S u rd u t  z sukna, ko lo ru  b r a n ­
żow ego, stan długi a poły krótkie, rękaw y w y g o d n e ,  
w yk ładane ,  tw orzące  pod ręką  male wywinięcie w kszta ł­
cie se rca ,  jako przyozdobienie  przy paletotach. Kami­
zelka jedwabna, obszyta dw a razy taśmą. P an ta lony  
z cw dichu , w  pasy niebieskie na dnie białem.

R e d a k to r  o dpow iedz ia lny  KAIIOL SZAJNOCHA.
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